
Nr. 8. Wtorek 12. Stycznia 1861.
W ychodni arkusz codziennie

wyjąwszy dniu następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem , w które wychodzi 

nadzwyczajny dodatek.
Redakcja, administracja i ekspedycja poczto
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wsiowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi

mnazjum bernadyiiskiego, w domu
pod I. 285 m.

Rok III.
P rzed p ła ta

kwartalna w miejscu . . , S złr. 60 ent. 
miesięczna „ . . . . 1 „ 25 „
kwartaina z przesełką poczt. 4 „ 50 „ 

Numer pojedynczy 8 cnt. 
lnseraty od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę

pi owej 30 centów za każdorazowe 
umieszczenie.

Jeszcze o komisarjatach bezpie
czeństwa.

Kumisarjaty bezpieczeństwa nie i stnieją— 
tak pisze Gazeta Lwowska w odpowiedzi na 
nasz artykuł,  w numerze 4. tegorocznej Ga 
zety Narodowej umieszczony. Istnieją tylko 
exponowani komisarze powiatowi.

„Cała owa mniemana organizacja, otca instytucja anti- 
konstytucyjna „komisarjatów bezpieczeństwa* o której Ga 
zeta Narodowa głosi, iż powinnaby była przejść poprze
dnio przez Radę państwa i nzyshać w drodze prawoda
wczej sankcję Najj. Pana, redukuje się w rzeczywistości 
na upoważnienie władz politycznych do ustanowienia po 
powiatach, gdzie tego potrzeba wymaga, eksponowanych 
komisarzy powiatowych, jak to z natury rzeczy wypływa, 
jeżeli przy nawale nadzwyczajnych czynności, jak to o- 
becnie się dzieje w niektórych powiatach, gdzie z powo
du nadzwyczajnego Dapływu żywiołów agitacyjnych, siły 
zwyczajne urzędów powiatowych, na normalne stosunki 
obliczone, stają się niedostateczne; więc pomnożenie tych 
sił staje się koniecznem, inaczej bowiem zwykły tryb 
czynności ucierpiećby musiał. “

W istniejącej organizacji politycznych 
władz nie istnieli komisarze powiatowi.  Więc 
najpierwei  odpowiedzieć musimy,  że jestto 
świeża instytucja,  a byłaby nią nawet  wtedy, 
gdyby ci komisarze powiatowi,  czy bezpie
czeństwa,  przydzieleni byli do urzędów 
powiatowych i wraz z urzędnikami dotych
czasowymi powiatowymi urzędowali  w jednej  
kancelarji i pod jednym przełożonym powia
towym. Co więcej,  nawet  w tym wypadku 
t rzebaby osobnej uchwały obu Izb Rady 
państwa,  i sankcji cesarskiej ,  aby podobny 
mi komisarzami wzmocnić można prawnie 
urzędy powiatowe.

Gazeta Lwowska pisze,  że to są  tylko 
exponowani od urzędów powiatowych komi
sarze,  i tein dowodzi,  iż to nie jes t  nowa 
instyiut/j«, ucOicj /-up. U wadzenie mogłoby się 
w konstytucyjnem państwie odbyć jedynie za 
uchwałą Rady państwa i sankcją cesarską.

My jej na to odpowiemy,  że namiestni 
ctwo lwowskie jest  również exponowanym 
przez  ministerstwo urzędem dla Galicji, u- 
rzęda  obwodowe są  expozylurami namies t 
nictwa, a urzęda powiatowe expozyturami u- 
rzędów obwodowych.  Tymczasem tak na
miestnictwo, jak urzęda obwodowe i powia
towe są  w hierarchicznej organizacji władz 
politycznych zupełnie odrębnemi  kółkami, od- 
rębnemi  instytucjami, chociaż sobie podp o
rządkowanemu

Gazeta Lwowska p isze ,  że w informacji, 
danej niższym urzędom politycznym dla p rz e 
prowadzenia rozporządzenia namiestniczego z 
d. 2 7 .  l istopada (o m e l d u n k a c h  i b r o n i )  „ u p o 
ważniono władze powiatowe ażeby dla uła
twienia czynności swych urzędowych w razie 
pot rzeby,  t. j. gdyby lego wymagało utrzy
manie porządku i bezpieczeństwa publ iczne
go, zagrożonego w niektórych okolicach nad
zwyczajnym napływem osób podejrzanych , 
ustanowiły na pewien okręg komisarzy expo- 
n o w a n y c h /

Ależ przy osądzeniu,  czy jaka nowa in
stytucja w konstytucyjnem państwie jest  le
galnie czy nielegalnie zaprowadzona,  zupe ł 
nie na rozstrzygnięcie niema wpływu,  czy tę 
instytucję zorganizowano w całem państwie,  
w jednej prowincji,  albo w jednym obwodzie 
lub powiecie,  również jak i to niema wpły
wu,  czy urzęda powiatowe miały od namie
stnictwa do tego upoważnienie,  w formie in
strukcji czy informacji, dla sprzężystszego p rz e 
prowadzenia tego iub owego rozporządze
nia. W kwestji  tej jedynie rozst rzyga,  
czy wytknięte us tawą czynniki prawoda
wcze,  to j e st obie Izby Rady państwa i mo
narcha,  wzięły w niej udział  przynależny i 
zgodny z sobą- Podobnież „ je ma na osądze
nie legalności WP ywu> Czy tę instytucję w p ro 
wadzić upoważniono jedynie warunkowo,  w 
razie potrzeby.

Gazeta L w ow ska  p isze ,  że owym expo- 
now anym  kom isarzom  nie Przys ługu je  w ładza  
dysk rec jona lna  nad  w olnością  o s o b is tą  i n ie 
tyka lnością  m ieszkania .

My zaś z tekstu tej instrukcji przyszli do 
przekonania ,  że exsponowani komisarze bez 
pieczeństwa samowładnie mogą rozrządzać 
wolnością osobis tą  i nietykalnością mieszkań,  a 
wypadki,  o których ciągle w każdym numerze 
Gazeta Narodowa donosi,  jeśli są  prawdzi

w e , p o tw ie rd z a ją  to zdanie  nasze .  W p r a w 
dz iw ość  zaś tych w ypadków  d o p o tąd  w ie 
rzyć  m usim y, d o p o k ą d  nie będziem y czytali 
u rzęd o w eg o  zaprzeczen ia .

Z r e s z t ą  raz  je sz c z e  szczegó łow o p o r ó 
w nam y w ydane  kom isarzom  b e zp ieczeń s tw a  
in s tru k c je  z u s taw am i istniejąceini i w y k a ż e 
my, że w wielu p unk tach  s ą  sp rz e c z n e .  W 
chwili gdyśm y p o p rz e d n i  a r tyku ł  o k o m isa r ja 
tach  b e z p ieczeń s tw a  pisali, mieliśmy p rzed  
s o b ą  jed y n ie  u ry w k o w e  w yją tk i,  i to n ie d o 
k ładne ,  z instrukcji lajnej. T e raz  zaś gdy 
ogłoszono  ca łkow itą  d o s ło w n ie ,  ła tw iej (o 1 
dok ładn ie j  uczynić m ożna.

Sprawa polska za zagranicą.
Na posiedzeniu Izby poselskiej w Berlinie 

dnia 5. bm. toczyły się rozprawy nad budżetem 
ministerstwa oświecenia. Korzystając z tej spo
sobności zabra ł głos hr. Cieszkowski, ażeby 
przytomnemu na posiedzeniu ministrowi ośw ie
cenia przedłożyć zapytanie, czy i ja k ie  wydał 
rozporządzenie w skutek  uchwały Izby, k tóra  
prawie jednomyślnie oświadczyła się za otwo
rzeniem gimnazjum trzemeszeńskiego. Kiedy mi
nister zapytanie to chciał zbyć milczeniem, za 
brał hr. Cieszkowski głos powtórnie, oświad
czając, iż widzi Bię zmuszonym zaznaczyć w o 
bec Izby, że minister ani słówkiem na 'przedło
żone mu zapytanie odpowiedzieć nie raczy. 
Wówczas dopiero powstał minister i oświadczył 
krótkiemi i snchemi słowy, że rząd nie myśli 
odstąpić od oświadczenia, ja k ie  dał w tej mierze 
na poprzedniem posiedzeniu, czyli innemi s ło
wy, że nie ma zamiaru otworzenia zamkniętego 
gimnazjom w Trzemesznie. Rzecz zaiste zadz i
wiająca, że w całej Izbie nie znalazł się ani 
jeden  poseł, k tóryby choć słówkiem podniósł 
widoczne to lekceważenie uchwały Izby.

Przy pozycji jednorazowych wydatków, „bu
dowa gmachów gimnazjalnych1* poseł T  h o k a  r- 
s k i  zabrał głos przypominając ministerstwu, iż 
takowe ani nie pomyślało o wystawienia gm a
chu dla gimnazjum wejherowskiego. Gimnazjum 
to, założone w r. 1859, wielce się rozwinęło, ale 
nie posiada gmachu stosownego, a dzieci zamie 
szczają w stajniach, gdzie wybuchły choroby z a 
raźliwe. To są fak ta ,  lokale szkolne sk łada ją  
się z dawniejszego pomieszkania mieszczanina, 
trudniącego się rolnictwem, z stajni i z daw nie j
szego lazaretu wojskowego. Szanowny poseł 
mógłby wicie jeszcze przytoczyć szczegółów, k tó 
re je d n a k  pomija ze względów przyzwoitości. 
T akże  nauczycieli w ynagradzają  bardzo skąpo. 
K o m i s a r z  r z ą d o w y  powiada, że zakład, za 
łożony w r. 1859, bardzo szybko się ro z w in ą ł , 
lokale obecnie nie wystarczają, i przygotowuje 
się wystawienie gmachu nowego. Trzeba w tym 
razie pochwalić raczej rząd ,  j a k  zganić, bo z 
szczególną miłością ją ł  się tej rp raw y (śmiech). 
Że etat nie wyznacza żadnej kwoty  na wysta- 
wienie gmachu, pochodzi ztąd, ponieważ rząd o- 
szczędził kwotę z fundacji pew nej, ażeby  tem 
Spieszniej budować. Ujemne strony nie są tego 
rodzaju, j a k  j e  wystawił mówca. Poseł T h o -  
k a r s  k i  dziwi s ię ,  że komisarz rządow y ciska 
mu w twarz zarzut nieprawdy. Obstaje przy 
twierdzeniu, że powstały choroby zaraźliwe, i po
wołuje się na świadectwo fizyka powiatowego. 
Dla czego nie ma funduszów na budowę gm a
chu dla gimnazjum w e jh e ro w sk ieg o , kiedy są 
pieniądze d l a a k a d e m i i r y c e r s k i e j ?  (brawo!) 
K o m i s a r z  r z ą d o w y  powiada, że o tem w ła 
dze prowincjonalne nic nie doniosły. Poseł T h  o- 
k a r s k i  replikuje, poczem Izba sprawę uważa 
za załatwioną.

Wreszcie przyszły na stół rozmaite pety
cje, między innemi petycja kahału  obornickie

go o ustanowienie elementarnego nauczyciela sta- 
rozakonnego lub oddzielenie starozakonnych w 
Obornikach od ewangelików, celem utworzenia 
osobnej szkolnej gminy. Komisja wnosi przejście 
do dziennego po rząd k u ;  ja k o ż  Izba  do niego 
przechodzi.

Dziwne koleje  przechodzi spraw a uwięzio 
nyeh posłów polskich.

Komisja sprawiedliwości, której Izba s p ra 
wę tę  poruczyła do sp raw o zd an ia , wystós >- 
wała do ministra sprawiedliwości żądanie, a 
żeby je j  przedłożył istotę czynu, w skntek k tó 
rego nastąpiło uwięzienie czterech posłów, i w y 
znaczyła w tym eeln posiedzenie ta jne  na dzień 
4. bm. P o w ia d a ją ,  że minister oświadczył na 
posiedzeniu tem, że żądanego objaśnienia dać 
nie może, i przedłożył udzieloną sobie w tym 
przedmiocie odpowiedź sądu nadwornego, (kam- 
mergerieht), w której sąd ten twierdzi, iż obe
cnie wypowiedzieć jeszcze Die może, o ile uw ię
zieni czterej posłowie są obciążeni , a w ogóle 
uważa żądania  odnośne komisji za niedozwolo
ne, niewykonalne i niebezpieczne. Komisja sp ra 
wiedliwości, nie wiedząc na razie co począć z 
ta k ą  odpowiedzią , odroczyła dalsze obrady  do 
dnia następnego. Po kilkugodzinnych rozprawach 
postanowiła wreszcie dnia 5. wieczorem zapro
ponować Izbie  uwolnienie pana Sulerzyckiego 7

głosami przeciw pięciu, zatrzymanie w więzieniu 
posłów Niegolewskiego i Sznmana 8 głosami 
przeciw 4, a nakoniec uwolnienie pana Lubień
skiego 5 głosami przeciw 5. N adm ien iam , że 
w sprawie p. Lubieńskiego dwaj członkowie z 
12 członków komisji wstrzymali się od gloso
wania z tego pow odu, że minister nie dał im 
objaśnienia co do rodzaju zbrodni, j a k ą  p.  L u 
bieńskiemu zarzucają. Wniosek ten komisji przyj 
dzie pod obrady Izby w pierwszych dniach tego 
tygodnia.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Izba posłów wiedeńskiej Rady 

pańBtwa rozpoczęła wczoraj na nowo swe obra
dy po ferjaeh świątecznych. Żałować należy, iż 
przy odraczaniu nie brano względu na święta 
unickie, k tó re  Jordanem  kończą się dopiero dnia 
18. b. m. Zdaje nam się bowiem, że urwaniem 
tych dui kilku rezultaty obrad Izbowych, tak 
obficie odraczanych, ani się nie przyspieszą, ani 
Rada państwa rychlej nie doczeka się odro
czenia, ani wreszcie kadencja  sejmowa nie p rzy 
spieszy swego początku, a wielką przykrością 
będzie dla posłów naszych wyznania nniekiego, 
daleko od ognisk i cerkwi domowych obchodzić 
resztę dni świątecznych,

Izba paDów miewa codziennie posiedzenia i 
nchwala dalej szereg wniosków budżetowych, po 
największej części podług decyzji, zapadłej w 
Izbie deputowanych. W piątek i sobotę zajmo
wała  się budżetem oświecenia, kancelarji  w ę
gierskiej i s iedm iogrodzkie j, tudzież zarządu 
skarbow ego ze wszystkiem, co do tego należy. 
Wniosek o podwyższenie pensyj dla urzędników 
pocztowych upadł. Pan Schmeriing pierwszy raz 
po swojem wyzdrowieniu zasiadał na ław ie mi- 
nisterjalnej.

W  Weronie nie przestają obiegać pogłoski 
o gotującym się z Lombardji zamachu ochotni
ków mazzioistowskieb Władze anetrjnckie c ie
szą  się jednak ,  że rząd włoski pomaga im w 
strzeżeniu granicy, a prócz tego w kilku  miej
scach pokontiskował m aterja ły  wojenne, przezna
czone do przemycania dla Wenecji.

W Padui, w sam dzień ś. Szczepana, o lOtej 
godz. wieczorem rzucono do pomieszkania tam 
tejszego prokuratora  rz ą d o w e g o , nazwiskiem 
Guntram Haemmerle, kolosalną petardę. W p o 
koju nie było właśuie nikogo. Więc poniszczone 
zostały tylko wszystkie sprzęty a okna w ylecia
ły wraz z ramami Drzwi zaś pękły  na oścież. 
Tego samego wieczora rzucono podobną petardę 
do piwiarni, gdzie zwykli uczęszczać c. k. ofi
cerowie, lecz i tam n.ezbyt wiele narobiło to 
zniszczenia.

W Preszburgu, n a  Węgrzech, c. k. władze 
obawiały się na dzień 7. b. m. demonstracji 
ludowej. Dzień minął spokojnie.

Pułki bnzarskie mają otrzymać zamiast do 
tychczasowych czaków kuczray z fu terka  a s t ra 
chańskiego, j a k  j e  noszą huzary ochotnicy.

Z K rakow a  piszą do Neue P reu ss . Z tg . pod 
d. 31 grudn ia :  „Chociaż tylokrotnie już  rozbi
ja li  Moskale hnfce powstańców polskich, po ja
wiają się one przecież na nowo, wzmacniane 
ochotnikami włoskimi, węgierskiemi i polskimi 
z Galicji, którzy po części —  z powodów p ry 
watnych przechodzą do powstańców, a po czę
ści — j a k  utrzymują — przyłączają się do 
nich zbiegi z pułków austrjackicb, które m a
j ą  załogi w pobliżu granicy polskiej. T a 
kich dezer‘erów miano widzieć ta  i ów 
dzie; ale być nrołe, że się mylono, co łatwo 
nastąpić  mogło, dlatego, iż korpusy powstańcze, 
osobliwie konne, są częstokroć kompletnie uni- 
formowane. Wiener Abendposl podając tę k o 
respondencję, pow iada: „Zrobione przy końcu 
niepewne zastrzeżenie je s t  tu wcale na miejscu, 
j e d n a k  musimy je  sformułować stanowczo i w y 
raźnie w ten sposób, że odpieramy całą  tę wia 
domość o wzmacnianiu się polskich oddziałów 
powstańczych dezerterami austriackimi, ja k o  bez
zasadną i n ieuspraw ied liw ioną /

Jen . Laneiewicz przesłał solurskiej gminie 
Grenchen serdeczne podziękowanie za nadanie 
mu obywatelstwa, tudzież 100 franków na ubo
gich miejscowych.

F r a n c j a .  V, iadomość o zamierzonym zam a
chu na życie ces. Napoleona więcej wznieciła 
ciekawości, aniżeli oburzenia u Paryżan. P rzed
mieścia św. Antoniego i Marcina szeptają sobie 
rozmaicie o tem. Lecz dotąd nie można jeszcze 
wyrobić sobie należytego sądu. Historja cała  ma 
w sobie coś zagadkowego.

Do adresu ciała prawodawczego, nad którym  
dyskusja rozpoczęła się właśnie wczoraj, sypią 
się poprawki. Najważniejs ą z nich je s t  ta, k tóra  
sobie życzy załatwienia spraw y m eksykańskiej,  
a nbocznie chce zaprzestania  dalekich wypraw 
zamorskich. Na pierwszego mówcę w sprawie 
polskiej zapisał się p. Pelletan, i ma żądać woj
ny o Polskę.

W spraw ie holsztyńskiej Anglia gwałtownie 
agituje za konferencją. Już podobno namówiła 
do swego projektu B ismarka, Rechberga i Gor- 
czakowa. T y iko  Bundestag i Fraucja, chociaż z 
rozmaitych przyczyn, nie m ają  zbyt wiele ocho
ty) w daw ać  Bię w tak ą  łataninę dyplomatyczną.

Paryżu  nastały z Nowym rokiem dotkliwe 
mrozy s  w skutek  tego ka ta ry . Francuz bowiem 
jest cznły na  zimno już p r z y — 8 stopniach. Ce
sarstwo w Jasku bulońskim jeździ na ślizgawkę. 
D. 7, b. m. był w Tuilerjaeh pierwszy bal. Pi
szą, że pawilon Marsan (w  Tuilerjaeh) urządza 
się na przybycie arcyksięe ia  Maksymiljana, o 
którym b a ją ,  że w marcu ju ż  zamyśla odpłynąć 
do Meksyku. Jen. Forej wróciwszy ztamtąd o- 
trzymał dowództwo nad dwoma korpusami a r 
mii franenzkiej,  rozłożonemi wzdłuż średniego 
Renu.

A n g lia .  Zuowu mowa o rozdwojeniach w 
ministerstwie z powodu sprawy niemiecko - d u ń 
skiej. Wszystkie dzienniki londyńskie przyniosły 
temi dniami wiadomość, w ydrukow aną  z osten
tacją umyślną, że flota angielska, s trzegąca k a 
nału la Manche, otrzymała rozkaz zawinąć do 
Plymouth na zimowlę.

Nie widzimy w tem nic osobliwszego, cho
ciaż dzienniki niemieckie rozbija ją  sobie głowę, 
co to ma znaczyć, i czy gromadzenie to zn a 
cznej części eskadry  angielskiej nie je s t  począt
kiem czegoś? Do Kopenhagi Inb na morze P ó ł 
nocne statki angielskie dotychezas płynąć nie 
myślą, chociaż telegram zapowiadał coś podo
bnego. Times czują wprawdzie  sympatje dla 
Danii, i przykroby im było, gdyby Niemcy za
częli bić Dnńczyków, ale dalekie są od poma
gania  im. Co innego sympatje, a co innego po
moc, twierdzi ten dziennik, a twierdzi ja k  każdy 
Anglik. —  Księżna Walii, z domu księżniczka 
duńska, powiła syua.

Parlament zwołany na  d. 4. lutego

W łochy, Mowa noworoczna W ik to ra  Ema
nuela podczas przyjęcia deputacji Izb jes t  jeszcze 
ciągle przedmiotem ogólnego zajęcia politycznego 
w Turynie. Nie usprawiedliwiła ona oczekiwań, 
pokładanych w niej mianowicie pod względem 
spraw zagranicznych. J a k  ju ż  wiadomo e do
tychczasowych naszych doniesień, kró l ubolewał, 
że r o k  1 8 6 3  minął smutno dla Włoch, bo nie 
zostało w nim dokonane ostateczne i zupełne 
wyswobodzenie. 0  widokach zaś n a r .  1864 w y 
raził się bardzo oględnie. Powiedział jedynie, że 
rok ten zaczyna się dla Włoch pod dobremi au 
spicjami, że w roku tym zajść mogą w Europie 
wypadki pomyślne dla Włoch. W idać z tego, że 
rząd włoski nie zamyśla działać izolowanie, bez 
względu na resztę Europy. Chce on wejść z za
daniem swem w ogólny koncert wypadków, go
tujących się w Europie na różnych miejscach.

Kossuth, który bawi obecnie w Tnrynie, od
daje  częste wizyty ministrom, odbywa z nimi i 
z innymi dygnitarzami rządu włoskiego narady, 
zapraszany bywa na obiady i doznaje serde
cznego przyjęcia. Emigracja w ęgierska  jes t  t a k 
że bardzo mile widzianą w kołach nrzędowych 
turyń9kich, e na Nowy rok przyjmowaną była 
nawet na dworze królewskim deputacja  korpusu 
oficerów legii węgierskiej, przyczem król pu ł
kownikowi węgierskiemu ręce uściskał.

Stronnictwo czynu we Włoszech nie zatrzy
muje się ani na chwilę w niezmordowanych 
swych zabiegach. „Gdyby wszelkie pogłoski, o- 
b iegające  w Turynie od niejakiego czasu, o 
skrytych przygotowaniach i tajemnych werbowa- 
niach, choć w dziesiątej części były prawdziwe- 
mi — pisze korespondent turyńBki do Ost deu- 
tsche Post — trzebaby się spodziewać blizkiej 
katastrofy, spowodowanej przez stronnictwo czy- 

i nu, a rząd  musiałby znowu przeciw temu wystą
pić.* Napływ młodych Judzi, szczególniej w Me- 
d jolanie, do ochotniczych biór werbunkowych 
armii regularnej, przybiera z dniem Każdym co
raz większe rozmiary.

Źródła  austrjackie utrzymują, że 'gabinet 
tnryński otrzymał tak od Anglii j a k  i od F ra n 
cji bardzo energiczne upomnienia, aby się nie 
ważył uderzać na W enecję. Inne dzienniki 
mało co o tem wiedzą.

Jedna  z fabryk paryzkich. zajmująca się 
wyłącznie liwerunkiem potrzeb wojskowych na 
w ielką skalę, otrzymała ja k  donosi Gen. Corr. 
w ostatnich dniach grudnia od rządu włoskiego 
zamówienia na 90 000 par ciżm i butów. T e r 
min do 25. lutego b. r.

Pan de Sartiges, poseł francuzki w T u ry 
nie, rozwesela obecnie publiczność turyńską, a 
to dowcipną i złośliwą h i s to r y jk ą , j a k a  o 
nim obiega. Postępow anie  jego zjednało mu było 
ogólną m epopularność w Turynie. Otóż, j a k  mó- 
wią, przy pożegnaniu ostatniem rzek ł król dc 
nie8 ° -  „Pan bierzesz ze sobą nasze sy m p a t je /  

-  „T ak jest, sire — miał odpowiedzieć zimno 
p. Sartiges — jestem  o tem przekonany, gdyż 
nie zostawiam tu sympatyj ż a d n y c h /

W  Rzymskiem epidemiczna wybuchła pomię
dzy załogą francuzką a żołnierstwem papiezkiem 
n iezgoda. We święta Bożego narodzenia przy
szło do krw aw ych zajść w Castel Gando/fo, 
przyczem zginęło kilku pap iezknh dragonów, a 
wielu je s t  rannych. W ypadek dotąd niewyjaśnio
ny, bo niewiadomo, kto pierwszy dał powód. 
Komisja mieszana zajmuje się skonstatowaniem 
fak ta .  Podobno Francuzi na widok, iż kapitana 
ich dragoni papiezcy obrażają i poszturkują, u- 
derzyli bagnetami. Scena nie m iałaby wiele do
niosłości, gdyby od tego czasu w rozmaitych 
miejscach nie powtarzały się tak ie  same bójki, 
jak o to  we I rascati, Y tlle tri ,  F ros in o n e i  t. d. Jest



widoczna agitacja, a  może nawet umyślna p ro 
w okacja . Fak tem  ma być, że 11.000 ludzi, któr/.y 
przed branką  w Neapolitańskiem i w Romanii 
■zbiegli, znajduje  się obecnie w państwie papież 
kiom, w yczekując lepszych czasów.

R u m u n i a .  Ministerjura w Bukareszcie p rzed 
łożyło zgromadzeniu prawodawczemu projekt do 
powszechnego uzbrojenia narodowego. W z w ią 
zku z tem zostaje zapewne fakt, że wielką ilość 
broni g rom adzą ciągle w księztwach Naddunaj- 
skick, tudzież iż k ra je  te, mimo nędznego stanu 
finansów swych, czynią wydatki, które przecho
dzą o wiele ich s i ły ,  na przygotowania zbrojne 
i cele wojenne. „Powszechnie sądzą — piszą w 
tej materji z Bukaresztu do K otońsk ie j Gaz. — 
że przygotowania zbrojne w Rumunii kierowane 
są insynuacjami z Pa ryża  w tym celu, aby w 
razie wojny z Austrją przysporzyć mocarstwu 
temu kłopotów na południowo-wschodnich g r a 
nicach."

G r e c j a  ko ła tana  je s t  jesze ciągle anar
chią i rozruchami między ludem, agitacjami 
stronnictw i intrygami w łonie rządu. Nowy 
dynasta, ju ż  od dwóch miesięcy na tronie g re 
ckim zasiadający, zadziwił Ind grecki oszczędno
ścią niezwykłą, jak ie j  w życiu przestrzega, z a 
dziwił familiarnością, z jak ą  usiłował z jtdnać 
sobie pi :pularność obcego mu oarodu, a przecież 
mimo wszelkich dobrych chęci swych nie zdołał 
v niczem polepszyć położenia znękanego kraju. 
Aby pojednać rozliczne stronnictwa polityczne, 
chciał początkowo ntworzyć ministerjum z 
członków wszystkich stronnictw. Lecz Bulgaris 
narzucił królowi ministerjnro, utworzone przez sie
bie z swych zwolenników politycznych. Ministerjum 
nic zostawało w zupełnej harmonii z zgromadze
niem narodowem. Czynność więc rządu przy 
niedołężnośei k ró la  paraliżowaną była przy k a 
żdej snosobności, tak iż od dwóch miesięcy nie 
przyszła  do skutku żadna ważniejsza uchwała. 
Bezczynność rządu sprawiła nieukontentowanie 
w narodzie, podkopała pow agę władzy i króla, 
t ta ła  się powodem do wichrzenia stronnictw i 
licznych demonstracyj, j a k  n. p. w Lamii prze
ciw zgromadzeniu narodowemu, gdzie do p rzy 
wróci oia porządku, użyć musiano zbrojnej siły. 
W  ogóle okazują  się zam iary przeważne obale
nia całej istniejącej konstytucji.

Nareszcie i w łonie samego ministerstwa 
wszczęły się nieporozumienia i rozterki. J ak  bo 
wiem d nosi spóźniony (z powodu zamieci śnie
żnych) telegram z Aten do W anderera  z. 26 
grudnia  z. r., w skutek nieporozumienia między 
minist eiu wojny Smolenitz a prezydentem mini- 
sterjalnym, podał się pierwszy do dymisji. Król 
napomniał ministrów do zgody, puczem wszyscy 
podali się d dymisji.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 5. styczuia

(A) Jeźli rok  zeszły zakończył się wśród 
pokoju  europejskiego, j a k  to wielu głosi w in
szując sobie — gdyż boju Moskwy z Polską 
ciż sami nie uznają za walkę —  to początek 
roku nowego zaczyna ich niepokoić. Dosyć za j 
rzeć do dzienników, a co do opinii publicznej, 
to ta jak w roku zeszłym  nie była uwiedzioną 
na tej drodze, tak  dziś jest zupełnie przekonaną, 
że fabrykanci nawet fałszywego pokoju niepo- 
trafią dłużej utrzymać w karbach wypadków, ze 
wsze h stron Europy napływających przeciw ich 
C7.cz\m  życzeniom.

Jest tutaj ogólne przekonanie , że w alka  w 
Polsce przedłużeniem swojem doczekała  się 
chwili, w której wciągnie w ruch tegoż samego 
koła to wszystko, co ma wspólny z Po lską  in 
reres. o którym Europa urzędowa po dziś dzień 
ani wiedzieć nawet chciała a zacierając ręce 
winszowała sobie błogiego pokoju na łonie eu  
r o1 p" e j  s k  i e g o p o k o j u ,  zatykając  tylko so
bie od c/asu  do czasu uszy na głos i jęki krw ią  
zalanej Polski pod nożem Moskwy.

Otóż zacząwszy tutaj od Timesa 1 przebiegł
szy wszystkie dzienniki miejscowe, wszędzie n a 
potyka się n iewiarę w możność utrzymania tak  
wielce pożądanego dla dobra ludów pokoju, bo 
tnK tę rzecz zawsze stawią ci, k tórzy ani myślą 
nawet o tem '<> się zowie dobrem lu d ó w — ale 
co d-. i u niej sza, to, że te k ilka  dni nowego roku 
więcej potrafiły otworzyć ludziom oczy, łuską  
p o k o jo w ą  zakry te  — niż całoroczny szereg w y
padków. lak z soba związanych nieubłaganą ko- 
nicczm ścią do k tó re j E u ro p a  podwojonym k ro 
kiem dąży, a k tó rą  od pierwszej chwili ruchu 
na ziemi polskiej w roku  zeszłym, przewidzieć 
łatwo było.

P rzy  takiem  usposobieniu tutejszej opinii 
publicznej będą  walczący Polacy bardzo niezrę
czni, albo wprost nie zechcą, j a k  tego już  dali 
dow ody w zeszłym roku, jeżeli dla sprawy swej 
nie potrafią w Anglii wydobyć silnego poparcia 
moralnego i m aterja lnego.

Zapewne każd y  w kraju  słyszał o zaw ią
zaniu się w Londynie ligi polskiej.

Ot"ż ta liga polska, utworzona niby w celu 
zorganizowania pomiędzy ludem Anglii sym pa
tycznego zajęcia się sprawą polską i wydo
byciu różnych środków  pomocy — zupełnie chy
biła swojego celu. A rzecz iest znpełnie n a tu 
ralna.

Na początku ruchu naszego, stronnictwo li
beralne utworzyło komitet po lsko-ang ie lsk i  — 
ten stał w prostym stosunku z pełnomocni
k o m  owoczcsnego k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  
u a r o d ow e g o .

Ale po pierwszym przewrocie programn, k ie 
dy staDęła ja w n a  reprezentacja  polska po za 
granicą, natenczas komitet ludowy angielsko-pol
ski był usuniętym przez tę reprezentację, z którą  
to on nawet nie sympatyzował —  gdyż ludzie 
stojący na jej czele, związani byli w Anglii z 
tem w s/ystk iem , co je s t  reakcją  tutejszą, co 
podpiera despotyzm w Rzymie, a służy dyplo
macji europejskiej. Następnie w skutek  niewró- 
cenia pewnej sumy temu komitetowi, którą  za

aw ansow ał był dla naszych żołnierzy, um iera ją
cych prawie z głodu, gdy z w yprawy bałtyckiej 1 
na brzegach Anglii stanęli —  ten komitet z a 
wiesił swoje działania, w idząc , że z polskiej 
s trony było zrobione wszystko, dla uniemożliwie
nia jeg o  działania. Ale od tej chwili chciano ze 
s trony rewolucyjnego stronnictwa zastąpić go po
między ludem Anglii i ztąd utworzono tę ligę 
polską.

Ponieważ tej lidze przewodzą ludzie n a j
popularniejsi pomiędzy ludem a komitet s tron
nictwa liberalnego p ow stzym uje  się od czynu, 
wyczekując z polskiej strony programu innego, 
więc wszystko to, co jest tutąi stronnictwem po- 
fltępowem i ludowem, je s t  bezczynnem w tej 
ch w il i— a liga mając fundusze, urządza mityngi, 
bo o to w Anglii łatwo, ale bez żadnego skntku 
dla sprawy polskiej. Zobaczymy więc, co tutaj 
dalej zrobionem będzie ażeby w samej rzeczy 
sprawę polską podnieść. —

P a r y ż  7. stycznia.
(L zL )  Projekt do adresu  w odpowiedzi na 

zagajenie cesarskie, odczytany w ciele prawo- 
dawczem franeuzkiern, odznacza s ę wnioskami, 
prowadzącemi do pokoju za j a k ą k o l w i e k -  
b ą d ź  c e u ę .  Jest tam oświadczenie spółczucia 
dla Polski, ale pod warunkiem, że nic nie zrobi 
się. dla niej. i żo to spółczucie nie skompromi
tuje bynajmniej przyjaznych stosunków francuz- 
kich z Moskwą. Jeduern słowem, projekt do a- 
d.esu, ni mniej ni więcej, tylko się dom aga: 
p r z y m i e r z a  Francji z Moskwą. Nie mam z a 
miaru rozbierać go w szczegółach, ale niepodo
bna jed n ak  przemilczeć, iż pomimo życzliwych 
słów na korzyść wolności w ogóle, powinien 
by ten projekt dokładniej określić i silniej do
pominać się wolności politycznych które są naj- 
pierwszą potrzebą czasów dzisiejszych, a które 
jeden  z dzienników słusznie zowie wolnościami 
ż y w o t  n e m  i narodów. Żądza pokoju zatarła  
w umysłach redaktorów  adresu pamięć na wszy 
stkie inne względy, ale  czy ku temu wybr.-.u > 
stosowną chwilę? Czy godziło się w obecnych 
okoliczn ościach przypocklebiać s ę Moskwie ? 
sławić rząd, k tóry nakazuje  i podnieca okrucień
stwa Mura wiewów i Bergów? Przypuszczając, że 
Moskwa w czasie wojny włoskiej oddała  pewne 
przysługi F rancji — należyż zapominać iż miała 
ku temu w ł.sne , wielkie pobudki? Z jednej s tro
ny chętnie chwytała sposobność zemszczenia się 
na Austrji, za je j  obojętność podczas wojny 
k ry m sk ie j ;  — z drugiej strony odwdzięczała 
się Napoleonowi III. iż niedał się namówić An
glii do zniszczenia floty moskiewskiej na morzu 
Baltyckiem. Wdzięczność piękną jes t  cnotą. Ale 
czyż Polska  wobec Fraucji nie ma też prawa 
do niej ? Czyż Polska nie oddała  Francji tysiąc 
większych, ważniejszych posług, nad tę jedno ra
zową posługę m oskiew ską? Mająż być przepo- 
mniane k rew  polska, pospołu z krw ią  francuzką
rozlana w tyoiąooęli W jv  TT , —  ywArrlęctrulo P ol 
ski w każdej sprawie francuzkiej, całemu światu 
wiadome, i ta  jej niezachwiana wierność we 
wszystkich dobrych i złych losach Francji, — 
przepomniane przez wzgląd jednej przysługi c a 
ra  moskiewskiego, we własnym interesie i przez 
nienawiść podjętej? Mam nadzieję iż ta  część 
adreRu całkiem odrzuconą, a przynajmniej zna
cznie zmienioną zostanie. Jakoż  kilka już  popra
wek, dotyczących tego punktu adresu, p rzeds ta 
wiono z różnych stron, a niema wątpliwości, iż 
te pierwsze nie będą ostatnie. Pomiędzy dotych- 
cz.asowemi jest jedna, żądająca uznania już co 
najmniej, kiedy niepodobna więcej, Polaków za 
wojujących , —  „nie za buntowników, j a k  po
wiada, ale za  dziedziców praw a, w dziejach i 
w trak ta tach  zapisanego." T a  poprawka, podpi
sana przez deputowanych znanych z najw iększe
go umiarkowania, wydała  się jeszcze za energi
czną dziennikom legitymistycznym i ultranion- 
tańskim. Le Monde, V  Union i La Gazette, nie 
chcą ani wojny, ani kongresu za Polskę. Czegóż 
c h c ą ? — Oto chcą, bądźcobądź, utrzymania t r a k 
tatów 1815 r. Chcą, ażeby w 1864 r. przypatryw a
no się znów obojętnie mordowaniu narodu przyja
cielskiego, i ażeby rząd obecny fraucuzki szedł 
po śladach obłędnych i haniebnych polityki po
przednich rządów. A więc w chwili, kiedy cała 
Europa w ogniu i nie widzi innego sposobu o- 
calenia się przed pożogą, nad przygotowanie 
m aterjałów do wystawienia nowej budowy, one 
chcą gw ałtem  zapędzić pogorzelców do dawnego 
domu, k tóry  zgorzał, po którym zaledwo pozo
stały popioły i zgliszcza! Na takiego rodzaju lo- 
ikę niema odpowiedzi na polu rozumowania, — 
dla tego też przekonanie —  i i  nie p o k ó j  za 
cenę byle jak ą ,  ale w o j n a  i tylko wojna w y 
prowadzić Europę zdoła z nienaturalnego dzisiej
szego je j  położenia — z każdym  dniem powsze- 
chniejszem się staje.

W iedeń d. 9. stycznia.
(y)  W nr. 3. gazety  waszej umieszczoną 

została korespondencja z Wołynia, w której pi
szący j ą  przytacza ar tekn ł  z D ziennika Powsz. 
i interpeluje was. W tej korespondencji dają  się 
widzieć też zdania we względzie kwcstji ruskiej, 
które  już nie raz był-, wyrażone v' poprze
dnich numerach Gazety Narodowej i k tóre 
zawierał list z W iedn ia ,  w tejże gazecie 
umieszczony. JeRt to nowy dowód, że zdania 
Polaków w  tej kw estji  są mn‘ei więcej je d n a 
kowe i wcale nie są  przeciwne, ale owszem 
przychylne dążnościom narodowym Rnsinów.

Ale dotknijmy ostatniego artykułu Dzienn. 
Pow sz. Ogłasza on światu n >we — oczywiste 
fałsze, sk ierow ane li tylko kn temu, aby jedna  
jąeyeh  się z sobą Rusinów i Polaków nannwo 
poróżnić. Cały ten r rtykul nacechowany jest  j a 
wną nienawiścią przeciwko Polakom — skry tą  
przeciw Rusinom. Znowu więc M- skwa chwyta się 
dawnych swych sprężyn, znów intrygi, potwarze, 
znów niezgodę pomiędzy nas sieje Dla czego?... 
bo zgoda między nami je s t  fa ta lną dla Moskwy—  
niweczy je j złote plany pochłonienia i zmoskwi-

cenia Rusi — niweczy je j  projckta  względem 
Sławiańszczyzny i Zachodu. Ze wściekłą zapal
ezywością przeciwko nam się miota, bo cz.uje, 
że wszelkie zamiary Moskwy Polska zawsze n i 
weczy.

Pojednanie się nasze z Rusinami przypisuje 
ona uo w- m intrygom z naszej strony, a z,apo- 
mina, że barbarzyństwa i mordy je j  teraźniejsze 
w Polsce, a postępowanie Rządu narodowego, 
otworzyć mogły oczy całemu światu, tera b a r 
dziej Rusinom, którzy wolą uwierzyć faktom 
dokonanym , aniżeli słodkim, liberalnym słów 
kom agentów moskiewskich. „Rusini nie są 
tak  prostoduszni" — j a k  się sama Moskwa 
wyraża, niechże tą  razą  na ich naiwność nie 
rachuje. Potrzeba ty lko odrobiny dobrej wiary, 
odrobinę być oznajomionym z kwestją, aby czy
ta jąc  wspomniany a rtykuł dojrzeć zamiary Mo
skwy i jej wściekłą nienawiść ku prawdzie. 
Ale dajmy temu pokój. — Stały wasz korespon
dent z Wiednia opisuje wam rozmaite nowości 
polityczne, sprawozdania z posiedzeń rajchs- 
ratn, streszcza opinię dzienników tutejszych, do
nosi wam co myślą i mówią w sferach dyplo
matycznych. J a  wam Datomiast doniosę o swo
ich, bo i tu są nasi. Nie wielu, ale  są  —  bo i 
gdzie też Polaków nie masz ?... Jes t  tu k ilka 
domów polskich oddaw na zam ieszka łych , są tu 
nasi posłowie, młodzież ucząca się, są tu i tacy, 
którzy dla rozmaitych powodów — nauk, h an 
dlu —  czasowo we Wieduiu przebywają, są ua- 
koniec i honorowo internowani — jedni z.dro 
wi, — drudzy kalecy. Zdrowym  internowanym 
pod żadnym względem z Wiednia wydalić się 
nie w> l o o — są więc zamknięci na większej prze
strzeni. Do tej kateg  -rji należy i tych kilku, 
którym rząd tutejszy pozwoli! przyjechać z Oło
muńca dla ukończenia studjów. Kalecy — z 
teraźniejszego powstania — przynajmniej tyle tu 
zysknją, iż mogą sobie kazać dorobić nogi d re 
wniane w miejsce własnych, złożonych na o ł ta 
rzu ojczystym.

Jeżeli ś c ię ta  były smutnemi dla was w 
kraju, to cóż dopiero dla nas! . W e  dnie po 
wszedoie, przy zajęciu, jeszcze nam znośniej czas 
ten przechodzi, ale we święto — okropnie. W czasie 
św iąt ostatnich nie doszła nas żadna pocieszająca 
wiadomość. O coraz wyszukańszych tylko dow ia
dywaliśmy się barbarzyństwach B erga  i Mura- 
w iewa — o nowych deportacjach, ofiarach (Chmie
liński, Mackiewicz), nowych kontrybucjach, a r e 
sztowaniach i t. p. A to nam świąt uprzyjemnić 
nie mogło, nie mogło nam też być wesoło. Po 
większej części zeszły nam one w domu, albo w 
bardzo małych kółkach własnych, głównemi c e 
chami których były tęsknota za stronami rodzin- 
nemi, smutek z powodu barbarzyństw Moskwy, 
determinacja i wiara w niedaleką przyszłość.

Bardzo byście się jednak  pomylili, gdybyś
cie sądzić chcieli, że wszyscy Polacy, zostający 
we Wiednia, tegoż byli usposobienia. N ie — byli 
szczęśliwi, którzy smutkowi potrafili zaradzić.
Do tych należy Dewna pani, wdowa, m ieszka ją 
ca w mieście na Wnllnenrasse. W y c h o d n e
p e w n e  z tego purk tn  w id ze n ia  rzeczy, że  cóż
smutek i tęsknota poradzić mogą w naszej obe
cnej n iedo li! — powzięła zamiar nie smucić Rię. 
Chciała być wesołą i była taką. W dzień Trzech 
króli wspomniana pani urządziła u siebie bal 
maskowy, z sprosiwszy poprzednio znakomitsze 
domy polskie. Honor ten spotkał i naszych sza 
nownych posłów, ale ci zaprosia nie przyjęli, a 
zaszczyt ten za ubliżenie sobie nważają. Ale i 
bez nich się obeszło. Z 6 na 7. stycznia z jaw i
ły  się u pani z W allncrgasse najrozmaitsze k o 
stiumy, zaczęły się tańcy, in t ry g i , silono się na 
dowcipy. Bawiono się, słowem, całą noc wyśmie 
nicie i było wesoło, chociaż nieliczne było ze
branie. Młodzieży także  było cokolwiek, ale to 
młodzież nie polska, bo j a k  sami powiadają, na
leżą oni do n a r o d o w o ś c i  g a l i c y j s k i e j .  
Nowe więc wam odkrycie ko m u n ik u ję , o któ- 
rem z pewnością n kt nigdy pomyśleć nie mógł.

Na tym balu w ogóle, jak fakt sam stw ier
dza, spryt nóg i świerzb języka przemogły nad 
rozumem głowy i uczuciem serca. Może za ła
skaw ie  się wyrażam, bo na takim balu i roznm i 
serce dostrzedz się nie dadzą.

Właśnie w tej chwili dowiaduję się o no 
wych wywożeniach na Syberję  z Odesy. W yw ie
ziono ztamtąd do 100 ofiar, a między tymi znaj
dują się: s ta ry  dr. medycyny Karol Kaczkowski 
i W ern iek i , plenipotent Bi aniekich w Odesie. 
Obaj ludzie ze silami, sterauemi wiekiem i p r a 
cą —  spokojni, nie mieszający się do żadnych 
robot politycznych. Jeżeli i takich, i to z Odesy 
zaczyna Moskwa wywozić — widocznie ma z a 
miar utworzyć nową Polskę w S y b e r j i , a eały 
kraj ogołocić ze wszystkiego co jest polskie i 
co polskość przypomina.

Ziemie polskie.
Z pola walki. Dzienniki moskiewskie nie 

mają  żadnych zwycięztw do zapisania, chociaż 
właśnie te raz ,  kiedy szeregi polskie odbywają 
zupełną reorganizację, k iedy < stre mrozy nic 
pozwalają im w razie ostatecznym całe tygodnie 
z lasu do lasu przechodzić, kiedy, j a k  przyznają 
organa moskiewskie, wszystkie komendy pow ia
towe i gnberskie w Królestwie tak  urządzone, 
że każdej chwili na każdy punkt przeważne siły 
rzucać mogą, zdawałoby się, że siły polskie zgnie
cione zostaną. Srogie do najwyższego stopnia 
kontrybucje i inne środki administracyjnego roz- 
b >ju, o jakich ani k rw aw e początki rewolucji 
francuzkiej nie zamarzyły, a które obecnie Mo
skwa zaprowadza, są dowodem, że zaprzestała już 
wierzyć w zbrojne stłumienie powstania. Kreuz- 
Z//g.— ja k  wiadomo, moskiewściejsza od samejże 
Moskwy, która  tr/.eb rnie lasów w Kongresówce 
pochwalając twierdzi, że lasy szlachty polskiej 
i takby  same z siebie wyginęły — w o ła :  „R*e " 
czy nie wyglądają  jeszcze t a k  s p o k o j n i e ,  
j a k  s ą d z o n o ! "  A zarazem podaje od Suwałk 
wiadomość, że odkąd  wojska pruskie odsuwają 
się od granicy, jaw i  się na terytorjum prnskiem

mnóstwo pow stańców , którzy czas niejaki przez
tamtejszych mieszkańców przyjmowani, o rgani
zują się i gotują wpaść do Kongresówki. W 
Przasnyskiem musi M oskwa, według biuletynu 
w ar. 5. D ziennika Powsz., ciągle na wszystkie 
strony wysyłać lotne oddziały.

Dotychczas niewiadomo je szcze ,  ja k i  sk u 
tek wywarł ukaz moskiewski z d. 17. ( 2 9 )  z. 
m., mocą którego przebywający w Kongresówce 
url >pniey wszelkich stopni natychmiast do czyn
nej służby m ają  być powołani — gdyż j a k  D z. 
Pow sz. upewnia, nowej rekrutacji nie będzie — 
zapewne dla tego, że być nie może.

Kronika  donosi:
„Siły jen e ra ła  Bosaka w K r a k o w s k i e m  

wynoszą 11 oddziałów kawalerji ,  po 40 do 60 
koni każdy, i 4 grnpy piechoty po 3 oddziały, 
każdy 200 do 400 ludzi. Obliczenie to je s t  śc i
śle au ten tyczne ; nie rachujemy tu formujących 
się ciągle oddziałów z świeżo zarekrutowanych. 
Pułk. K u ro w sk i ,  nominowany został naczelni 
kiem wojskowym województwa krakow skiego, 
i wydał rozkaz dzienny do żołnierzy w dniu 1. 
stycznia “

W arszaw a. Rozciągnięcie kontrybucji tak 
że na m ia s ta , o którem nam douiósł telegram 
wczorajszy, daje nowy dowód, że nie masz ani 
jednej klasy obywateli w calem Królestwie, kló- 
raby sprzyjała  Moskwie. Duchowieństwo, szlach
ta ,  w łościanie, mieszczanie —  wszystkie k lasy  
obłożone po raz ju ż  niewierny który k a rą  jedną  
z najdotkliwszych gdyż nie dochody wydziera z. 
rąk  posiadaczy, ale większą część posiadłości, 
zwłaszcza gdy nikt gotówki nie posiada a k r e 
dyt zupełnie jest rozchwiany. Kontrybucji zap ła 
cić nie będzie m ożna, nastąpią egz,ekucje w o j
skowe; co nie sprzedadzą za pół darmo, to roz 
kradną. Zrobić do wiosny trupa z Polski,  jak 
zapowiedział sławny liberał panslawistyczno-mo 
skiewski, H ilferd ing— jes t  istotnie celemMoskwy.

Zapewne u s łu ż y m y  w krótce o hurtownem 
zabierauiu koni obj watelom. W związku bowiem 
z uwięzieniem w W arszawie kilku urzędników po 
eztowyeh, d raosi Inw alid , że w W arszawie od 
kryto całą organizację poczty rew' lucyjnej. Za 
pomocą przeniewieiczych urzędników pocztowyc h 
miało się ndać powstaniu urządzić w Królestwie 
więcej jak  350 stacyj pocztowych, tak  że np. w 
okolicy samych Siedlec było 59 stacyj poczto 
wych z 350 k mmi Inw alid  upewnia naw et,  że 
na tych stacjach przydybane osoby zaaresztow a
no, konie pokonfiskowano, a miejscowości, w k tó 
rych były te stacje obłożono karami.

Sprawa adresowa jeszcze nieukończona w 
W arszawie. Podaliśmy już za  C hw ilą  i innemi 
dziennikami różne sposoby, któremi Moskwa a- 
dresy wymusza. Zdawało się, że nowych sposobów 
trudno ju ż  wymyśleć. Otoż dowiadujemy się o 
jednym jeszcze sposobie. W jednym  z cyrkułów 
miasta wyłożyła policja dw a spisy, jeden  z a d re 
sem wieru p^ddańczym, drugi z protestem prze-
Vjł . r f * *' ł-8- —— — —« oJżJTrĄ*
teli miejskich każe się na jednym albo drugim 
d ikumencie podpisać — ale podpisać kouucznie 
W arszawski korespondent Gazety W roel. v  jj. 
ście z d. 7 b. m. pisze: „Osoby kompeteni.^
upraszały mnie sprostować podania pewnego 
dziennika, co d > adresu  od żydów. Mylnem jes t  
najzupełniej, ja k o b y  kahał z jakichbądź powo
dów uwijał się około podpisywania adresu i sam 
podoisami swoich członków zrobił początek. 
Kahał nie ma nic z adresem do czynienia, j e 
dynie tylko policja, k tóra  dlatego od żydów p o 
częła, że według pojęć moskiewskich ludność 
koniecznie aa  klasy podbieloną być musi, i że 
także  w edług pojęć moskiewskich każde w y 
znanie osobną klasę tworzy."

Berg zapewne uda się wkrótce do Peters 
burga na nowy Rok grecki, gdyż je s t  to zw y
czajem namiestników, dla złożenia sprawozdania 
carowi Zapewne przywiezie dla siebie i swoich 
łaski od cara za ostatnie swoje rozporządzenia. 
Moskale poczynają go jn ż  stawiać obok Gorczako- 
wa a  nawet Murawiewa. I jego  tak zw anj klub 
angielski w Petersburgu przyjął na członka hono
rowego.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że żona B e r 
ga  bawi w W iedniu, oczekując ostatecznego 
wyleczenia zięcia swego, który bawi w domu 
obłąkanych w Dobling pod Wiedniem. Zięć n a 
miestnika Kongresówki ma to być P o lak — zwa- 
r jował on w skutek okrucieństw, z jakiem i teść 
począł rządzić po objęciu rządów  w Warszawie.

Spraw a jenera ła  inżynier ji Kierbedzia, k tó 
rego Moskwa obwinia o nadużywanie s tan o w i
ska  swego jako jeneralnego d y res to ra  budowli 
i komunikacji, dotąd jeszcze nie je s t  wyjaśnioną. 
Rzeczą je s t  tylko pewną , t e  jenera ł  otrzymał dy 
misję z tej posady i żo na jego  miejsce przyszedł 
jenera ł  S z u b e rsk i , k tóry zostawał dotychczas w 
dyspozycji. Zresztą Kierbedź zostaje nadal C/Jol 
kiem jenera lnej dyrekcji,  zkądby wnosić można, 
że przewina jego  musi być w oczach Moskwy 
bardzo lekką.

Właściciele kaw iarń  i trak tjern i w W arsza 
wie ot zymali nakaz czuw ać ,  czy się toczą u 
nich jak ie  rozmowy po li tyczne , i donosić o t a 
kich rozmowach natychmiast policji. Mimo to j e 
dnak, jak  piszą św iadkow ie naoczni do dzien
ników niemieckich, wszędzie słychać głośne a 
dojmujące uwagi nad barbarzyńskie® ' rozporzą
dzeniami rządu moskiewskiego, i to nietylko w 
tonie obnrzenia, ale naw et ironii. Ludność cala, 
jak świadkowie npewniają, tak już  jest zahar
towaną na wszelkie kary , i z tak ą  zimoą krwią 
patrzy na najp dworniejsze gwałty, że nic już 
je j  zatrwożyć nie zdoła- Jedpym z, do^oobw  t e 
go jest p i s e m k o  ulotne Kosa  (z któregośmy 
wyjątki już podali.)

P n z n a u  Pułkownik Weymern. który jes t  a 1 
geatem moskiewskim p rzy  naczelnych w ladzacn 
w ojskow ych i cyw ilnych w P oznańsk iem  , wyj^., 
cha ł  za urlopem. Nosił on tylko w niedziele mun> 
dur w ojskow y. R efo rm ato r  sprawy włościańskiej 
w Kongresówce, sowietnik Petersen ma w poło
wie stycznia przybyć do Poznania, aby zasiąga%ć



tam wiadomości pod względem agrary jnego  p ra 
wodawstwa w Prusiech i znaczny transport p ru
skich Niemców, mianowicie geometrów i aseso
rów dla Moskwy zamówić. Dzienniki pruskie 
spodziewają s ię ,  że jeźli za Prosną rzeczy się 
nie pogorszą, siaki taki b iurokrata  pruski w stą
pi w służbę m osk iew ską , gdyż właśnie w Pru 
siecb urzędnicy tej ka tegorji tak  licho s t o j ą , iż 
będąc już konsyliarzami i mając 25 lat służby, 
nie są na etacie, więc i p raw a kiedyś do pen 
Bji nie mają.

Organ urzędowy moskiewski w Warszawie, 
D ziennik P ow szechny  z dnia 5. stycznia, u 
mieścił korespondencję niby z K rakow a, a w 
samej rzeczy w ohydnej redakcji tego pisma 
istotnie pisaną, w której czytamy następujący 
u s t ę p :

Miałem zamiar udzielenia wam obszernego roznioru 
„Opowiadania uciekiniera" zamieszczonego w jednem z pism 
lwowskich, Dzienniku Narodowym , ale spostrzegłem, że 
D ziennik P ow szechny  przedrukował je w całości. Opowia
danie to stanowi pendant broszury Pitkiewicza, z wyż
szym stopniem wiarygodności, ponieważ zostało ogłoszo
ne przez azientiik, którego nczncia nie mogę być podej- 
rzywane. Nie mogę odgadnąć powodów, które skłoniły 
D ziennik N arodow y  do podobnego ogłoszenia, którego 
szczeiośó co najmniej jest dziwaczną. Wyjawienia, zawarte 
w Opowiadanin ncitkiniera, należą do rzędu rzeczy o któ
rych można rozmawiać z sobą, lecz o których nie można 
obębniac po rynkn. Możnaby tu powtórzyć z Napoleonem, 
iż nałoży prać brudną bieliznę w rodzinie, z szczerości 
D ziennika N o r .  tea możemy wyprowadzić wniosek, że złe, 
jakie ośmielił się wykazać, mnsiało być bardzo wielkie, 
kiedy nie cofnął się przed skandalem podobnego ogło
szenia. Zresztą skargi, wyrażone przezeń w Opowiadaniu 
uciekiniera, nie są nowością; nkazywały się one już nie
jednokrotnie w kolumnach nietylko D ziennika N a r .  ale i 
O azety N arodow ej-

Na to odpowiedziała mu k rakow ska  K ro
n ika  w swym piątkowym num erze;

Przykrą to rzec/.ą, że zaczniemy dziś od Dziennika  
Po w ., organu kłamstwa, nikczemnego egoizmu, machiawel- 
akicb sofizmatów, ale jesteśmy przekonani, że dobrze jest 
czasem podawać trnciznę, aby w razie danym, znaleść w 
sobie Bamym najskuteczniejszy antidot. Gdziekolwiek trą
cisz w tym dzienniku, wszędzie natrafisz na tendencyjne 
hrudy i kłamstwa; obecnie zaś przyczepia się on do ka
żdego szczerego wyznania polskiego dziennikarstwa, o- 
strzegającego przed grożącem wewnątrz niebezpieczeń
stwem, lub donoszącego o poniesionej klęsce, nu to, aby 
z tego zaraz głosić trąbą jerychońską o niesnaskach, po
żerających naród polski. Wdzięcznie mu do tego przy
służyły artykuły D zlea. N a r . ,  będące rozbiorem wyszłej 
broszury p. t. „Go nam czynić należy 1* jakoteż opowia
danie, umieszczone w fejletonie tego dziennika pod tyt. 
„Opowiadanie uciekiniera." Oba te artykuły, niestósowne 
zajmujące miejsce w organie polskim, dają zaraz D zień. 
Pow. radośną sposobność przyczepienia się do O az- N a r .  
temi mniej więcej słowy: „że podobne skargi ukazywały 
się już niejednokrotnie i w tejże gazecie." Publiczność 
polska nigdy jednakże dotąd w Gaz. N a r .  czegoś podo
bnego nie ozytała, pierwszy raz dopiero z bolesnem nczu- 
ciem czytała D ziennik N a r  , zapominający, że na najmniej- 
gZą jego namiętnuść zręcznie wróg wspólny dybie, usi
łując z niej rozdmuchać wielki pożar wewnętrznych nie- 
snask i niezgody.

Najwięcej gniewa Moskwę pojednanie P o 
laków z Rusinami. S tara  się ona w sz e lk im i  
sposobami to pojednanie rozchwiać, p rzeczuw a
j ą c  w zgodzie Polaków z Rusiuami upadek swój 
zupełny na Rusi. A chociaż już sejm lwow
ski przed dwoma laty, złożony z przeważnej 
większoś i polskiej, j e d n o g ł o ś n i e  uchwalił zu
pełne równouprawnienie obud*u  narodowości, to 
D ziennik P o w sze c h n y głosi, że Polacy byli z a w 
s z e  ta jprzeciw niejsi Rut inom. Na dowod zaś 
przytacza zno^u  artykuł D ziennika Narodowego. 
Oto co pisz - D ziennik P o w szech n y .

D ziennik N a r .  jako istny organ polszczyzny, nietylko 
w y k p ił przeciwko rusiriizmowi, ale powstał i na sam 
Rząd m ,i^ow y za to, że obiecał Rusinom zupełną auto
nomię w ra j„  p „ w o d z e n ia  p o w s ta n ia , lecz Gazeta N ir o d .  
njęła się za ru?»;zmem i za systemem tego rządu S/otro 
rozczuliło się, i w Wykuło wstępnym (z d. 11. (23) g ru
dnia) wyciągnęło rękę, zgadzając się puścić w niepamięć 
stare inkrym inuje.

Te to przymilenie podchwycił?. Gazeta N a r  i w wy
żej wspomnionym artykule „Zwrot ku zgodzie" ze swej 
strony nie Bzctędziła umizgów.

W koń< u zań zapytuje, kto tu kogo chce 
wyprowadzić w pole? Czy Polacy Rusinów, czy 
Rusini P i jak ó w ? . . .  My na to odpowiemy D zien
nikow i Powszechnemu, że j a k  wrogi Polaków  i 
Rusinów poróżnili ich między sobą w yzyskinąc 
tę waśń na  w łasną korzyść, tak  teraz przejrzeli 
jedn i  i drndzy, i pomimo wBzelkicb usiłowań 
tych samych wrogów więcej poróżnić się nie 
dadzą. Daremne więc będą i wszelkie usiło
wania D ziennika  Pow szechnego, ab zasiać nie
ufność między pojednanymi.

K r o n i k a .
j

P osiedzen ie  R a d y  m iejskiej odbędzie się dziś 
dnia 12g° "tycznia b. r. o godzinie 6tej wieczorem w 
sali ratuszowej. j\ja p0rządku dziennym 1. Zatwierdze
nie protokołów obrad nad projektem do reformy w wy
konywaniu prawa propinacji. 2. Odezwa o. k. sądu kra
jowego o wynajęcie realności pod 1. 437'/,. Sprawozda
wca radny p. Gębarzewski. 3. Asygnata należytości B. 
EhrenpreiB za dostarczony materjał budnleowy. Sprawozd. 
radny p. A. Scbnmann. 4. Projekt instrukcji dla komi
niarzy. kprawozd. radny p. Maniacki. 5. Wniosek magi
stratu o zmianę g. 13. ustawy targowej. Sprawozd. radny 
p. D Milleret. e . Prośby uczniów szkoły realnej o u- 
wolnienie od opłaty szkolnego. Sprawozd. radny ks. For- 
manios.

■jj A resztow anie. Lemb z t g- donosi, a  dnia 8. b. m.
wieczorem aresztowano na dworcu kolejowym jakąś oso
bę, w chwili, gdy zamierzała odjeżdżać, a przy której 

: nietylko fałszywy dokument podróżny lecz i kompromi
tujące papiery znaleziono.

\ Dnia 9. b. m. odstaw iły c. k. władze cywilne pan
Sotera B i l i ń s k i e g o  pod Bąd wojskowy, jako dymią

sjonowanego oficera austrjackiego, podejrzanego o wspie
ranie powstania, zastanawia jednak to że taka sprawa od
daną została pod juryzdykcję wojskową.

Aresztowania I rew izje. Czytamy w Chwili pod d.
8. stycznia : .Dziś przed wieczorem wzięto kilkunastu mło
dych ludzi z domu pp. Krzyżanowskich pod ł. 379 przy 
ulicy Szpitalnej, jako podejrzanych o zamiar udania się 
do powstania. Silny patrol wojskowy odprowadził are
sztowanych, a wypadek ten zapełnił ulicę ciekawymi.

Dzis odbyła się ścisła rewizja policyjna n p. Franci
szka Elsnera, towarzysza sztuki drukarskiej w domu pod 
1. 272 przy ulicy Wiślnej, lecz nic nie znaleziono."

R o zp raw y  ostateezne- Dnia 8. b. m. skazane zo
stały przez tutejszy ck. sąd karny następujące osoby za 
udział w powstaniu: Julian M i n k i e w i c z  z Grzędy po
de Lwowem 171etni gr kat. wyznania (walczył pod Cza
chowskim i Rudowskim) na 14 dni więzienia Antoni H a 
r a s y m o w i c z  ze Lwowa, 21 1. licz, tokarz (z oddziału 
Zaręby) na 3 miesiące więzienia.

Skazani zostali, jak donosi Chwila, wyrokami sądu 
wojskowego w Krakowie z pomiędzy więźniów, trzyma
nych na zamkn : Ks. A l o j z y  C h o j n a c k i  reformat z 
Krakowa, po łOmiesięcznym areszcie śledczym, otrzymał 
w dniu 16. grudnia wyrok, skazujący go za udział w po
wstaniu i zaciąganie do wojska, na rok jeden więzienia, 
licząc od dnia ogłoszenia wyroku.

L u d w i k  d e  P o n t y  (Węgier) aresztowauy w msju, 
otrzymał przed parą miesiącami wyrok, skazujący go na 
rok wiezienia za fałszywy zaciąg.

Aresztowani po bitwie miechowskiej 25. lutego 1863, 
po 10 miesiącach aresztu śledczego otrzymali w d. 16- 
grudnia w yroki: J u l i a n  Z a r e w i c z  z Suwałk w Au
gust'. *;siiiem za udział w powstanin i fałszywe zaciągi 
na 2 lata 4 miesięcy więzienia. Wyrok ten został w dro
dze odwołania się zmniejszony w Wiedniu o jeden rok, 
i skazano obżałowanego na rok i miesięcy 5 więzienia, 
wliczając mu pięć miesięcy w czas odsiedzianego aresztn; 
B r o n i s ł a w  G a r w o l i ń s k i  lekarz, za pomoc udzie
laną Zarewiczowi, na ośm miesięcy więzienia; F e l i c j a n  
P r z e w ł o c k i  i K w a ś n i e w s k i  (niepndano nam imie
nia) po łOmiesięcznym areszcie nwolnieni dla braku do
wodów."

P rocesu  prasow e- Dnia 8 b. m. toczyły się osta
teczne rozprawy w dwóch procesach Dziennika N ar. W 
pierwszej, gdzie chodziło o karygodność artykułu p. t 
„Mazzini o powstaniu polakiem," uznał c. k. sąd za nie
winnych tak p Rapackiego, redaktora, jak i p. WŁ Za
wadzkiego. tłumacza powyższego artykułu Przy drugiej 
rozprawie, gdzie chodziło o artykuł z 259 nr. D z. Nar., 
który z powodu wycieczek przeciw ministrowi stanu i or
ganom rządowym był inkryminowany, skazał ck. sąd p. 
Rapackiego na 30 zł. grzywny, p. Nowakowskiego wy
dawcę na 20 zł, grzywny i na utratę 60 zł. z kaucji.

Ta Paryża donoszą do Chwili, iż zwykła coroczna 
wenta w Hotel Lambert dobrze tą  razą poszła. Przynio
sła on & 42000 fr. ogółem, a więc do 30 000 czystego zy
sku. W  tem za ś  szczególniej lepszą jest od dawnych, że 
przyniosła same francuzkie i cudzoziemskie pieniądze. 
Pani Durny (mąż jej, minister oświecenia, wielki naszej 
sprawy przyjaciel) była także w liczbie dam, sprzedażą 
się trudniących. Wspaniałym się okazał pewien rourzyu, 
były poseł czarnego jak i on monarchy ; za zapałki bo
wiem, ołówek, za pasztecik płacił po 100 franków.

( z )  Z  Buska. (10.000 1 1 a i i a n O w .) D n ia ł ,  stycznia 
b r przejeżdżała tędy  pani Burzewska, odwożąc syna 
swego Włodzimierza ze świąt napowrót do Lwowa do 
szkół. Poiii-waż popas wypadł w Busku, zajechała pani 
B. do zajezdnego domu i oczekując aż konie wypoezuą, 
weszła dla ogrzania się wraz z synem do izby szynko wnej, 
gdzie właśnie dziwy o spieszących ua pomoc Polakom 
10 000 Itali.anach 1 o przedsiębranych za nimi przez pana 
zieberhajtskomisarza Malickiego, c, k. urzędnika powiato
wego, poszukiwaniach opowiadano.

Tąk zajęta nie zważała pani B. ani też jej syn, jak 
jakiś jegomość w urzędowej czapeczce niby za kupnem 
cygarów do Bzynku wszedł, a zrobiwszy krótki w nim 
przegląd wyszedł i niebawem w towarzystwie ż a n d a r m a  
i czterech żołnierzy wrócił, a wskazawszy żołnierzom na 
syna pani B. kazał go pilnować, co też żołnierze, przyło
żywszy hagnety do piersi i otoczywszy tak panią B. jak 
syna jej. Uczynili. Sam p. komisarz zaś udał się w towa
rzystwie żandarma do stajni, gdzie stały konie i sanie p. 
B., zaczął indagować fnrmłna, wyciągnął tłumok, zaczął 
go własnoręcznie rewidować, wyciągając zeń sztuka po 
sztuce systematycznie poukładaną bieliznę, suknie i po
ściel ; żandarm zaś klół raz koło razu worek, z przygo
towanym dla koni obrokiem.

Po tej, w nieobecności właścicielki odbytej rewizji, 
wrócił p. komisarz bezpieczeństwa Malicki (bo nim był 
ów jegomość w czapeczce) do szynku i rozkazał prowa
dzić za sobą żołnierzom panią B. wraz z synem do c, k. 
urzędu powiatowego, zkąd niebawem puszczono ich na 
wolność.

(Hr. J . D ) Balice 8. stycznia. Jako nowy dowód 
zbytniej gorliwości niektórych c. k. urzędników po
wiatowych niecb służy fakt następujący. Będąc miłośni
kiem starożytności i dowiedziawszy się, że n jednego z 
moich sąsiadów znajdnją się dwie bardzo dawue zbroje 
i dwie koszulki pancerne, nabyłem takowe, i dnia 1. sty
cznia r. b. posłałem dwóch ludzi parokonnemi sankami 
po Owe zbroje do miejsca, o 4 mile odległego. Pierwsze
go i drugiego dnia daremnie oczekiwałem powrotu mo
ich lodzi, i dopiero trzeciego dnis otrzymałem w nocy 
urzędowe zawiadomienie od pana W o l s k i e g o ,  naczel
nika c- k. urzędu powiatowego w Sądowej W iszni, bym 
posłał kogo po moje konie, które się w urzędzie powia
towym w Sądowej Wiszni znajdują, z dodatkiem, że w 
skutek wyższego nakazn ladzie wraz z owemi staroży- 
tnenai rysztunkami j a k o  do  p o w s t a n i a  p r z e z  h -  
c z o n ę  mi ,  do sądn karnego w Przemyślu odstawieni 
będą. Udałem się więc jak najśpieszniej do Przemyśla; 
lecz tu odsełano mnie od nrzędu do urzędu i aż dopiero 
7. b. m. uioi mi się owe niebezpieczne przedmioty od
szukać, a odzyskanie tychże zawdzięczam jedynie pp. u- 
rzędnikom sądowym w Przem yśln, którzy w zupełnej 
sprzeczności z c. k. urzędem powiatowym w Sądowej Wi
szni, inaczej pojmując teraźniejszy sposób prowadzenia 
wojny, oddali mi bez najmniejszej trudności zabrane przed
mioty, i natychmiast kazali z aresztu wypuScię owych 
biednych ludzi, którzy pod silną strażą wojska i żandar- 
merji, jako zbrodniarze w kajdany okuci, z Sądowej Wi
szni do Przemyśla odstawieni byli.

Z pod Gródka. Dnia 4. b. m. przyjechali moi sy
nowie, jeden 15to, drugi lOletni, pociągiem wieczornym ze 
Lwowa do Gródka, gdzie jnż m0Je konie czekały, aby 
ich do Kocowa (mila od Gródka) zawieść. Wtem przy
stąpił żandarm p. H... do sań i zażądał okazania karty

legitymacyjnej, którą mu też mój syn starszy Józef po
kazał. Lecz że mu się zdawała karta legitymacyjua 
i osobistość mego syna podejrzaną, kazał synowi zleść z 
sad i zaprowadził go do karczmy, gdzie jeszcze raz kar
tę opatrzył, podając ją  potemu szynkarzowi, żeby i on 
swoje zdanie dał. a gdy nareszcie obydwaj panowie ura
dzili że karta fałszywa, poprowadził żanaarm syna mego 
do drugiego domu szynkownego, gdzie panu postenfńb- 
rerowi w tym szynku będącemu raport z tego przyareszto- 
wania zrobił. Gdy ta karta i postenfiihrerowi fałszywą 
być się wydała, kazał mego syna do powiatowego urzę
du zaprowadzić, gdzie już żadnego z panów urzędni
ków nie było, chociaż to dopiero 7ma godzina była. 
Wsadzono więc mego syna do aresztu razem ze złodzie- 
ami i innymi złoczyńcami. Kartę zaś wziął żandarm ze 

sobą. Gdy młodszy syn do domu przyjechał i mnie to 
niemiłe zdarzenie opowiedział, kazałem inne konie zaprządz 
i błądząc w nocy po zamieciach, wywróciwszy się kilka 
razy stanąłem o godzinie 11. w Gródkn, a nie mogąc ani 
z panem naczelnikiem ani z uwięzionym synem widzieć 
się, wróciłem zziębnięty i zmartwiony do domu. Na 2gi 
dzień o godzinie pół do 8mej byłem jnż n pana naczelni
ka Manthnera, prosząc o uwolnienie mego syna. Pan na
czelnik posłał po żandarma, a ty  z kartą legitymacyjną 
w urzędzie powiatowym się stawił. Dopiero po kilkakro- 
tnem posyłaniu p. naczelnika ledwie o godzinie 11. przy
szedł. Wtenczas więc mego syna z aresztu zgłodniałego 
i zziębniętego wypuszczono, nie dawszy mu żadnej saty
sfakcji za nieprawne z nim postępowanie.

M i c h a ł  M i t t i g ,  
dzierżawca dóbr Baru i Kocowa.

TEATR Jutro: P oryw czość kapitana Tle, ko- 
medjaw 3ch aktach z francuskiego, i C hłopi A ry s to k ra 
ci, komedja w jednym akcie ze śpiewami

Składka na internowanych. Na ręce redakcji wpły
nęło: od p. W. C. 3 złr. w a., od „isg! z zal." 10 złr. 
w. a., od pani A. Z. 1 złr., od panny E. K. 1 złr., od 
p a D n y  T. P. 1 złr. w. a., od p. F. R. 1 zł., od p, J. W. 
2 zł. w. a. «d p. Ludwika Płagowskiego 12 kosznl kolo
rowych Tuazież od pani Józefy Krzeczunowiczowej 5 
zł w. a. na internowanych a 5 zł. w. a. na r z e c z  r a n 
n y c h ;  i od p. Feliksa Grabowskiego ze Storożyniec 5 
zł. w. a. na internowanych a 5 zł. w. a. n a  r a n n y c h .

Oprócz tego złożył w redakcji p. Wacław Marszyk 
większą ilość egzemplarzy nłożonych przez siebie otwo
rów muzycznych p. t Sierota, p o l o n e z ,  i Słodki#  
wspom nienia . m a z u r y ,  do rozprzedania, z których 
czysty dochód n a  r z e c z  r a n n y c h  przeznacza. Ce n a  
e g z e m p l a r z a  60 centów.

Ostatnie wiadomości.
Z wielkiem wytężeniem i ciekawością ocze

kują  od bundestagu decyzji względem następstwa 
tronu księcia Augustenburgskiego. Holzaci do
m agają  się natychm iastow ego  u zn a n ia  księcia 
p rzez  bundestag i zwołania reprezentacji k ra jo 
wej celem uznania jego  p raw a do tronu. Inni 
naw et żąda ją ,  by książę  natychmiast, nie zw a
żając na komisarzy związkowych, objął rządy. 
Partja ta popieraną uaw et jeat przez jeden  
dziennik ban.burski, będący specjalnym organem  
Angustenburgów.

Tymczasem bundestag wobec tak  naglących 
w ypadków  nie spieszy się z orzeczeniem p raw a 
następstwa ks. F ry d ry k a .  Ma to dopiero nas tą 
pić po rozstrzygnieniu wniosku względem o k u 
pacji Szlezwiku. Ks. F rvd ryk  obiecał nie w k ra 
czać do Szlezwiku. gdyby księztwo to zajęła 
arm ia  związkowa. Tem u zaś sprzeciwi się nie
zawodnie Dania z bronią w ręku, w spierana j e 
źli nie od Anglii, to w najgorszym razie od 
S/.weeji.

Dla Prus i Austrii, sądząc po obecnern za- 
wikłaniu sprawy duńskiej, pozostaje n a  p rz y 
szłość w każdym razie tv lko wojna, jeże l i  ze 
chcą konsekwentnie dotychczasowej trzymać się 
polityki Albo wojna z Dania, albo z państwami 
średniemi w Niemczech. Ani D ania  bowiem 
aui państw a średnie nie myślą od swych ro 
szczeń wzajemnych odstąpić 7. hańbą dla siebie.

Notę angielską z dnia 31. grudnia, do rę 
czoną b u n d e s ta e o w i , ogłosił wczorajszy Bot- 
sehn fter. Pokazało  się, iż nie ma w niej żadnej 
groźby. Jest tylko propozycja, aby spór duńsko- 
niemiecki oddać pod rozstrzygnięcie konferencji 
mocarstw, podpisauycb na  t rak tac ie  londyńskim, 
a prócz tego i reprezentanta  bundestagu. Owe 
depesze telegraficzne, wysyłane to  z F rankfurtu , 
to z Berlina do rozmaitych pism, a zaw iera jące  
gm źby wojenne, były umyślnie sfabrykow ane, 
aby zatrwożyć agitację  niemiecką.

Times w wstępnym artykule  robią  zarzut 
Francji, iż nie stanęła od razu po stronie Danii 
i nie oświadczyła Rzeszy, że wkroczenie wojsk 
do Szlezwiku skłoni j a  do wystąpienia z.broine- 
go przeciw Niemcom. T aka  groźba byłaby utłu- 
miła wBzelkie agitacje. Na to odpowiada im 
La F ra n ce :

„Jestto wiele życzliwości ze strony Times, 
jożeli uw ażają  Francuzów za rozjem ców w kw e
stii wojny i pokoju w Europie; lecz czemu An
glia nic podejmie się sama tej szczytnej to I i ? 
dlaczego nie rzeknie Duńczykom iż mogą liczyć 
na j e j  wsparcie, a Niemcom nie zakaże p rzek ra 
czać E jde ry  ? czemuż Ttmes, w ym agając  po nas 
v .!e energii wojennej, nie doradzą tej samej en e r 
g ii Anglii? Czemu? ponieważ jeszcze zawsze 
mamy do czynienia z starą  tak tyką angielską.

.W e  Włoszech, w Syrji ,  M eksyku i Polsce 
te same słyszymy słowa i tę samą w idzim y po
litykę. Zachęcają  Francję, Bławią je j  w spania ło
myślność, j e j  bohaterstwo, ośm ielają  j ą  do akcji; 
lecz s trzegą się iść za n ią  a w razie  wojny zo
staw iają  j ą  na lodzie. T ego  samego systemu 
trzymają się Times obecnie wobec Danii. Bardzo 
wątpimy czy p rzypada on do gustu Francji.

rD a m a  obchodzi nas n iezaw odnie  o wiele 
mniej, niż Polska. Nie czuliśmy obowiązku na 
rażać Europę na powszechny pożar wojen
ny , aby wyswobodzić Polskę ; a dopieroż 
mieliżbyśmy jedyn ie  z n iepohamowanej cbęei 
interweniowania ważyć się na wojnę gwoli D a 
nii ? Polityka  podobna nie d a ła b y  się niczem 

1 usprawiedliwić.*

Dalej wykazuje France sprzeczność w po
stępowaniu Anglii, k iedy propozycję kongresu 
powszechnego, bu załatwieniu wszystkich k w e 
sty; europejskich, niero/troonie odrzuciła, a teraz 
w izolowanej kwestji  duńskiej wcisnąć chce 
Francji miecz do r ą k !  „Bardzostosownie byluby 
odpowiedzieć tu AngLi, obróciwszy sławne słowa 
z bitwy pod Fontenay.- „Panowie Auglicyl 
strzelajcie pierwsi I*

Franc ja  pomściła się ta k  na Anglii za odrzu
cenie kongresu powszechnego. W szystkie propo
zycje gabinetu londyńskiego w  sprawie duńskiej 
u gabinetu paryzkiego, skończyły  się zupełnem 
nieudaniem. Memoriał diplomatigue w tym wzglę
dzie donosi, że Anglia na przypadek  odrzucenia 
konferencji przez Francję, zaproponowała pośre
dnictwo Francji, Anglii, Moskwy i Szwecji ja k o  
państw, nieinteresowanych w sprawie duńsko-n ie
mieckiej a  podpisanych na traktacie londyńskim. 
F rancja  je d n a k ,  szanując saniodzieluość Niemiec, 
nie przystępuje do pośrednictwa i odrzuca k o n 
ferencję, m ającą  gję odbyć przy współudziale 
bundestagu. „Postaw a więc F ra n c j i— pisze Wie
ner L loyd  — okazuje się, j a k  oczekiwać wypa
dało, coraz przyjaźniejszą d la  niemieckich państw 
ś re d n ic h , a niech się nad tem w przeciwnym 
obozie dobrze zastanowią.*

Tymczasem egzekucja względem Danii for
malnie zam arzła . Duńczycy nie ruszają  się 7. 
miejsca, Niemcy tem muiej, a sprawa szlezwicko- 
holsztyńka udała  się na — zimowe leże. Przed  
kilku dniami dano Dunom termin do opuszcze
nia K ronenwerku i sześciu wsi za Ejderą. Ter 
min upłynął. Duńczycy zostali, a Niemcy spo
kojnie przypatru ją  im się z za mostu rendsburg 
skiego. Austrja i Prusy dały  Danii termin do 
1 . s tycznia dla cofnięcia ustawy listopadowej. 
Termin upłynął bez skutku a posłowie austrjacki 
i pruski, którzy w tym raz ie  mieli opuścić Ko 
penhagę, pozostali tam nadal. W bundestagu 
uchwalono w j a k  najkrótszym czasie rozstrzy
gnąć spór sukcesyjny. Miało to stać się w dniach 
8u. J e ż ,cztery tygodnie, a wnioski spoczywają 
w tekach referenta, również j a k  i dwa wnioski, 
austrjacko - pruski i darmsztadzki, o zajęcie w 
zastaw Szlezwiku. W takiem położeniu rzeczy, 
najlepiej zrobią Niemcy jeźli sobie wezmą do 
serca ostatnią odezwę pruskiego ministra woiny, 
k tóry szeroko się rozpisał o obowiązku patr io 
tycznym, zaopatrzenia niemieckich wojsk egze 
kucyjnycb w wełniane pończochy, kaftaniki,  
przepaski na żołądek 1 kalesony wełniane. Do 
pokąd niemieckie w ojska  egzekucyjne od patry- 
otycznych Niemców i Niemek nie będą sowicie 
zaopatrzone, nie m ogą rozpocząć walkę o wy
swobodzenie Szlezwiku z okrutnego, duńskiego 
ja rzm a 1

Ściąganie i ćwiczenie ochotników niemiec
kich, mających n a le ż e ć  do  tak zwanej armii szlc- 
zwicko-holsztyńskiej, odbywać się będzie w Go- 
tha, Baden, W ajmarze, a może nawet w Wirtem 
bergu. Instruktorów ma dostawić departament 
wojny księcia F ry d e ry k a  Augustenburgskieg >. 
Ochotnicy odsyłać się maja  z południowych Nie
miec na  Oldenburg do Kiel, i wyraźnie unikać 
mają terytoriów, których rządy  niesprzyjając ks. 
A ugnstenburgow i, gotowe stawić przeszkody. 
W ystawienie arm ii,  k tóre j szarże już są zapeł
nione , i musztra w kadrach, ma nastąpić dopiero 
n a  ziemi holsztyńskiej.

Do Szlezwiku przybyło 8 oficerów szwedz 
kich od inżynierii i artyierji, aby wziąć udział 
w  spodziewanej wojnie.

Śledztwo ^  sprawie Włochów, uwięzionych 
w Paryżu zeszłej niedzieli wieczorem, podobwi-

Inieniem nie o usiłowanie zamachu, lecz jak  czy 
tam y w La P a trie , o spisek . posiadanie broni i 
amunicji wojennej, prowadzi się w więzieniu Ma- 
zas, dokąd  dnia 9. bui. udał s :ę sędzia śledczy 
Daniel i prokurator rządowy M'>ign»n 7. woźnym 
i tłamaczem, — Nazwiska swoie podali j a k  na- 
stenuie: Antonio Maspoli, Pasquale Graeco. Na- 
tale Imperatori i Rafael Trabu-co . Przy iednym 
znaleziono weksel na 1 000 franków, wystaw io
ny na dom Rotszvlda.

M emoriał dip lom atigue  donosi dnia 10. bm., 
że marszałek F orey  uda je  się z władnego po 
pędu do Miraroare do areyksięeia Maksymiliana, 
aby mu wystawić, j a k  entuzjastyczne przyjęcie 
czeka  go w Meksyku.

Z W arszaw y donosi D ziennik Pou>. że jen. 
major L e w s z y n  II. stracił miejsce oberp lic 
m ajstra  w Warszawie. Na jego miejsce m in o w a ł  
car  pu łkow nika barona F r i e d r i c h a  II. do- 
wódzcę orłowskiego pnłku piechoty.

W  Radomiu daia  30. g-udnia o godzinie 11. 
zrana rozstrzelali Moskale Franciszka  Ł u szczew 
skiego, b jnnk ra  przy sm leńskim pułku piecho
ty —  „za zbfegostwo i bytność w bandzie pod 
ubcem n a ’ wiskiem.*

Ukaz Berga, nak ładający  kontrybucję na mia 
sta, nie obejmuje znowu gubernii august -wskiej, 
k tó rą  Murawiew stanowczo zaliczył do Moskwy.

W Peszcie i w całych W ęgrzech puszczono 
w obieg dnia 9. bm. drugą  a bardzo obs/.erną 
odezwę treści podburzającej od „komitetu n ie
podległości.*

Z nad granicy L u b e l s k i e g o  9. stycznia.
(B ) Dnia 7. stycznia popołudniu mały od

dział, sk ładający się z 22 koni, pod dowództwem 
Świdzińskiego, miał potyczkę pod miasteczkiem  
K r a s n o b r o d e m  (powiat zamojski). Moskwa, 
wysłana z Tomaszowa, składała  się z jednej rety 
piechoty, 50 dragonów i 50 kozaków, a  7,d\ba- 
wszy się z podjazdem Świdzińskiego, rozpoczęła 
walkę, w k tóre j Polacy utracili 4 zabitych i 2 
rannych. Moskwa zaś straciła 8 zabitych i 10 
rannych. Naszych dwóch rannych przywieziono 
do Tomaszowa i oddano pod dozór władzy po 
licyjnej. Reszta oddziału Świdzińskiego szczę
śliwie przed tak przem agającą siłą wycofała się.

t



G o ip o d a r » l# o ,  p r ie m y s l  
I bandel.

— Okowita w  W iedniu dla znacznego 
dowozu spadla i ceny trzymają się nizki,;. 
Za gradus w wiadrze płacono do *8. b. m. 
towar gotowy po 47‘/a kr., na dostawę po 
48 'h -  -49 kr. w. a.

K oniczynę czerw oną płacono na tar 
gu wrocławskim po tal. 10 do 13'/i za ce' 
tnar wagi cłowej, rzepak zim ow y po 180 
do 200 srebrników, letni po 172 d ) 192 sre
b rn ik i (po 5 kr. a w.) a rzepnlk po 142 
do Im  srebrników za 150 funt. wagi clow: . 
Popyt nie bardzo jednak był ożywiony.

— Przy 25cim fcśągnfenili seiji num erów 
losów kredyt, do 2. b.m. w Wiedniu wycią- 
gniono następująco serjc: 87.430,1233, 1351, 
1507, 1668, 1 >72. 1694,1940, 2054, 2646, 3635, 
3198, 3482, 4049. 4098, z tych wygrywają 
8 5 0 C ,0 0  -lr. b. 2546, nr. 31, 4 0 0 0 0  złr. 
s. 4049 nr. 23, 2 0 0 0 0  złr. s. 2685 nr. 13, 
5 0 0 0  zlr. s. 2054 nr. 46, s. 2685 nr. 24, 
2 0 0 0  złr. s 1233 nr. 63, 8. 1140 i 56,
1 5 0 0  złr. s. 87 nr. 34 s. 1233 nr. 96, s
1507 nr. 16, lO O O  zlr. 1233 nr. 11, s.
1634 nr. 12, s. 1040 nr. 94. s. 4049 nr. 79,
s. 4098 nr. 35, s 4098 nr. 93, 4 0 0  zlr. s. 87 
nr 7, 20. 22, 71, 100, s. 430 nr. 5, 31. u. 
1233 nr. 12, 42. s. 1351 nr. 16, 59. s. 1507 
nr 12, 28, 83, s. 1668 nr. 42, 63, s. 1672 nr. 
88, 96, s. 1694 nr. 12, s. 1940 nr. 25, 80, s. 
2054 nr. 93 s. 2546 nr 50, 53, 150, s. 2685 
nr. 37; s. 2685 ni 45. 6? s 3198 nr. 1„, 66, 
s. 34u2 nr. 25. 50, .,6, s. 4049 nr. 84. Wszy
stkie niewjm'enione ta numera powyższj co 
szesnastu seryj wygrywają po 145 złr. w. a.

— W miesiącu listopadzie 1868 roku było 
w ruchu w Galicji wschodniej i na Bukowi
nie 445 gorzeiń, które wyrobiły 6,245.467 
stepni czyli 78-068 wiader okowity 80’ Tr. 
W roku 1862 w miesiącu listopadzie było w 
ruchu 417 gorzelń, których produkcja wy
nosiła 9,303.225 stopni. W roku więc. 1H63 
było w ruchu 28 gorzelń więcej, produkcja 
jednak zmniejszyła się o 3,057-758 stopni 
okowity.

— Browarów było w ruchu w listopadzie 
1863 roku 196. które wywarzyły 94.47.i wia
der piwa W roku 1862 w miesiącu listo
padzie było w ruchu 184 browarów, które 
wyrobiły 42.688 wiader. W roku 1863 było 
więc i. ruchu 12 browarów więcej, produ
kcja zaś była w ię k s z a  o 2037 wiader piwa.

— Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w 
miesiącu listopadzie 1863 roku 43.200 ret. 
buraków surowych a 8800 suszonych. W li
stopadzie 1862 roku wyrobiła zaś 32.000 cet. 
buraków surowych, a zaum  w roku 1863 wię
cej o 11.200 cem. buraków surowych a 8800 
cetnarów buraków suszonych.

— W warzelniach eon w Galicji i ra Bu
kowinie wyrobiono w listopadzie 1863 roku 
58240 cet. soli, zas w miesiącu listopadzie 
1862 roku 49.742 cet. a zatem roku 1863 wię- 
eej o 6498 cetnarów.

Przyjechali d. 9 — 10. stycznia.
PP. Babecki K. z Byczowa, h~. W  o 

dzicki K. z Olejowa, Łodyński K. z Milaiyna, 
Wiśniewski H. z Dobrzan, Siemiginowsk B 
z Torska, Uhwalibóg J. z Lipowic, Zurako- 
wski A z Horbacza.

Wyjechali d. 9 10. stycznia.
PP. Osmólski W., ks. WindiseŁgrfitz 3. 

do 7'arriowa, Orłowski 0. dc Połowie, J a 
nowski ł \  d > Opolska, Terlecki W do Hu- 
szowa. hr. Baworowski W. do Strussowa, 
Dembowski Z do Rokietnicy, Rużycki H. 
do Jarosławia, Chrzanowski L. dc War.za- 
wy. Pierzchała J. do Jarosławia, Domscher 
E do Żółkwi, hr. Wodzicki K. do Olejowa, 
Kellermann A do Kańczugi, Czekowski A. 
do Czortkowa.

Eingesendet. Von der bo scbnell be- 
lifcbt gt wfirdenen und gofreuester. Ueber„e- 
tzung: REIYAN, D A 8 LEBEól JE 8U  von
Dr. Richard Braun, sir.d in =llen Buchhan- 
dlungen Oeaterreichs wieder Exemplare fu r 
nur i fi. 50 kr Osrr. wśhr. zu haben.

Niclit zu verwechseln mit der Bear- 
beitung und Nachdruk von Patuzzi.

Herm- >Iarkgr. f,
21 2—3 Buchhandiung in Wien.

Naukę kroją saLien damsi-Ieb podług * ar
eałów na.modniejszych, tudzież tukę —y- 

cia sukien udziela 25 1—3
A. O L S Z A Ń S K A

pod liczbą Sn5‘ , na pie>wszem piętrze 
w eh id  na lew o przy W yi^ io - Gllutań- 
sklej u licy  za bardzo umiarkowane wyna
grodzenie; przyjmuje oraz roboty sukień 
damskicu i dziecinny cn i wykonuje takowi 
gustownie, elegancko, zupełnie na spc.ób 
Francuzki, w najkrótszym czasie , — udzie
la na żądanie także formy gotowe najnow
szego kroju w obłej wielkości z najdokła
dniejszym opisym, stosownie do wielkości 
formy po cenie od 20 do 80 cnt w a-, a 
przy powszechnie uznanej praktycznosci u- 
m ożawi. taka forma każdy ubiór samemu 
zrobić. Dla dogodności szanow nych pań  
obowiązo |e  alf nawet dochodząc do 
pomleazkania, udzielać raukę kroju w do
mu równie za mierne wynagrodzenie. Wszel
kie zamówienia uskutecznia jak najspieszniej.

Wdowa
wieku ś r e d n ie g o ,  życzy Bobie objąć 

posadę 
■araądu J o n ia ,

w większem oddaleniu ode Lwowa.
Uprasza się zgłosić liB tem  f ran k o 

wanym pod adresem J. W. w domu p. 
Jul. Glixelego pod I. 5 7 * /,. 785 3—3

Dnia 28. i 29 stycznia b. r.
odbędzie się ciągnienie wygranych przez i«ąd kslęutwa brnnszwic- 
kiego urządzonego i gwarantowanego losow an ia , przy którem 
nad potowe wszystkich losów wygrano wyżej 35 zlr. otrzymać muszą, 
j a k o  to: Z'|„  175 0 0 0 ,  U*i OuO, 7 0 . 0 0 0 ,  35 0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  

17 .500 , 14 0 0 0 ,  10  5 0 0  itd .. i przy którem ciągnieniu już
za 4 z lr . w a l anstr.

wprost u podpisanego, przez rząd książęcy upoważnionego głowpego 
pohorcy z.i przesłaniem kwoty pieniężnej w papierach los udzielny
o t r z y m a .

Lisry ciągnienia i plany będą bezpłatnie przesłąne.
A. GrAnebanm

Scbsfergasse, nfichst aer Zeil.w Frankfurcie uaa Alenem. 
Zamówienia proszę w języku niemieckim czynić. 26 1 -  6

w* aB 3—• rs 
-

a>*D'
3"c o-

Khrs w iedeński
z dnia 11. stycznia.

Oblig. długu pada 5 , ca 100 gl m. k. 
Potyczka nar. 1854 5’/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje banku rąrod za 1000 gl. . 
Akoje Towarzystwa kred. na 200 gl 
London lu  funt sterbngow . . . 
Dukaty ces*ra— > sztuka . . . .  
Srebr" za 100 złr. w. a .....................

W.
gl-
72)90 
80)05 
92,95 

7j . -  
17 n 90 
119 80 

5 73 
119 50

Kurs lw ow sk i,
z dnia l l .  stycznia.

Du - ii holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Mudkiewaki rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . v 
Galie, listy ząst. w. a . '  
Galie. listy zaat. m. k. 
Galicyj. oblig indem 
Potyczka narodowa. - 
Akcye kolei tel. gal. .

aN -O■ a aOO*

Dają

gl. I Ct
5
5
9
1
1

72
75
71
79

197

Ządąją

gl.j ct
5
5
9
1
1

73
76
72
80

19d

70
72
92
87
81

62
08
33
60

• R O S Z K I S

Główny skł8d spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i o d n i u .
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie w yrabianych , dla rozróżnienia od podohnych innych 

wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem , a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l T s  S e i d l i t z  P u I v e r.“

Cena jed nego  orygin. pudelka 1 z l r .  25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach .
T e  proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitymi środkam i domowemi pierw 

sze m iejsce, co stw ierdzają  ze wszystkich krajów państw a austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem da ją  się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i
zgadze, dale. w  kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach bv-
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SK ŁA D  TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
w e LWOWIE aptek. P iotr  M ik olasch . A. B erliner, K leina W w a. i Gebhart.

W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brz< tanach Józef Zin "kowjl.i i B. Fadenhccht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deckert — w Burzaezn J- Czerkawski — w ULodorowie Z. J. Krynicki — w C serniowrach J* Różański i Ign. Schnircb - - w Do- 
brom tlu A. Grotowski — w D rohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianach N- Heim — w Gródku A. Tomaszewski — w fiu  lary nie  
F. Michalewicz — w Jagleln icy  J- Fisehbaeh — w Jarosław iu J. Rohm — w Katuszo F. Hildebrand — w K ołom yi W. Kupferma"n — 
w K rakowie dr. Sawiezewski apt. i M. Jawornicki — w K iynicy H. Nifribitt — w Llm anowlc A. Mdller — w Mako« if E. Maier -  
w Manaaterzyskach J. Lipscbitz — w Naaiczy A. Mwnych - vw Nowym  Sączu Kosterkiewicza wdowz i Fel. Wójcikowski — w No
wym  Targu. C. Lauer — w O św ięcim ie W. Polaczek — w Podgórzu 8- Sehlesinger — w Przem yślu Geidetsnhka i Byn i E Ma- 
chalski — w_ Przem yślbnaeh 8t. "-lielecki — w Radowcach W. Resch -  w R zeszow ie J. Schaitter i SDO;ka — w Sam borze
Kriegseisen i Jul. Riędl — w Sanoka i. Zarewiez i J  J.aklitsch — w Suczaw le E. Botczat — w Starem Mieście A. Grotowski — w 
Stanisław ow ie R. Swiatalski dawniej I omannk — w Stryja Nussenblatt ■ w Szrzyrca J- Pełka — w Tarnopola A. Morswetz i K. 
Bachelt — w Tarnow ie J. Jahn — w Torunia A. Giełażiński — w T yśm lenlcy Karol Necki — w W adowicach F. Folten, Schwarz 

Heinz — w Z aleszczykach J. Kodrębski — w Złoczow ie Wolf Kora‘us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w K alisza Jabłkowski, 
Radoi'nski i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także  zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętuNOwej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji-

Praw dziw y O l e j  t r a n o w y  % w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j  używa się z najlepszym skutkiem  w słabościach  p iersio 
wych  i p lacow ych , w szkro fu lach  i w sła b o śc i  „R achiiis.u Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i  reum aty
czne, również j a k  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskufeczniejrzy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą- 
dzeó i zn ą jd n je  się w e flaszkach w  tym  sam ym  sku tecznym  stanie, Jak  go n a tu ra  w ydala .

Każda flaszka dla różnicy ud nnych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i mo>m podpisem.
Cena całej buteiki 1 złr. «0 c. - -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz  z instrukcją użyv dnia.

38 21—50 A . M o l l ,  e p te k a rz  i fab ry k an t w y ro b ó w  ch e m ic zn y c h  w V ie d n iu  Nr. 562.

RUDOLFA SCHWARCA
magazyn towarów galanteryjnych

plac Katedralny l, 25.

prócz fortepianów Bósendorfera
które w drodze komisowej po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  —  

jak dotychczas —  sprzedaję,
s a o p a t r a y l e m  s i ę  684 io- o-

w FORTEPIANY I PIANINA
i najlepszych fabryk wiedeńskich w cenach niższych.

W ybierałem je  osobiście, przeto r ę e a ą c  a a  d o b r o ć  i  d o b ó r ,  
t a k o w e  a a l e c a m .  Również przyjm uję zamówienia listowne na [ 
fortepiany, jakoteż zlecenia na sprowadzenie w a a e l k l c b  I n s t r u 

m e n t ó w  m u z y c z n y c h  t. j. harmonium, fisharmonik i t. p.

Tylko
D O  I . L U T E G O

1804
T R WA Ć  b ę d z i e

WYPRZEDAŻ

p l a s m ó w ,

P A Ł E T O T Ó W ,

J O P I K ,
§ z a l o w
i wszelkich innych

towarów
Z I I O W Y C H

w znanjm z taniości

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l f F ^ W  S m o c h o W s k i . Drukiem Kornela Pillera.


